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3 AE | iak z psami. * w Któż w Europie ma takie poię- 
i a | sach włesnosci, dak ten lud? Je- 
9 Grevtandczykńch | Enem ? 
; o Grent 7 żeli który z nich na jakiey odległey wyspie 


i Wysłany do Grenlandyi Missyonare Kiądz | znaydzie kawał va brzeg, wyrzucosego drze. 
Jan Bgidinsz Sanbye, pisał tam w iężyku Duń | wą, które muiest przydatnem, a zaraz go z 
„skim. dziennik od roka 1770 do 1778 aP. Friese sobą wziąść nie może, położy nań tylko parę 
„przełożył na ięzyk Niemiecki niektóre ulomki kamieni, i "iest zupelnie bezpiecznym s że mu s 
„4 tego /nteresstiącego dziennika, z których tw go nikt nie weżmie. —. Dla tego się tež sha- 
AE, wypis RN a „| sznie eenią; gdy bowiem razu pewnego. Gren- 


ww «żyłą; z sobą bardzo landczyka. łaiano 5 śmiała odpowiedział: » P.er- 


pa Kiedy który nich dotkliwie `o | wey popraw PRAW, twoich, którzy sz da=. 
brażnnym bywa, wyzywa na poiedynek , leko gorszymi gd.nasz gdy ta zrobisz , wte- 
a to nie na kułaki, «ule na śpiewanie, F;m ` ay mnie de zp pociągniy, * — Gren- 
ŻA Telem <wkłuda  piosnkę, w którey przeci | landczykowie. teszcze w bałwochwalstwie żyją 
wnika su piego osiro nienie, i odśpiewuie ją SŁ maig po kilka żon. Pawien z nich, czło- 
w tęwarzystwie przyiacioł swoich przed wiel- | wiek bardzo poczciwy» króvy już przez dwa la- 
kiem zgromadzeniem, ludzi. Przeciwnik, odpo- |. tA: nauki Missyonarza sląchałę spytat go raza 
wiada spiew aigc. "Pen co przegra. żostajewy- | „peWRESO; „ Wszakże mnie oshricisz Ka, ta- 
„szydzonym, A. zwycięzca może sobie jakową mer „Dobrze ale ty masz dwie Żony,” — 
rzecz z własności. wycięć onego, przywłdszczyć. | jakoż wie mamże aps to prazwów iernym z0- 
— Wiadomo. że pobyt w Grenlandyi nie jest — ,, Zasmiać asa mnie . Ka- 
ayrrzyiernieyszym; przecież zwykł rodak ta- 
meczny z dumą starożytnego. Rzymianina ma 
wiać; Feten GrenlanOczykiem. Nie iednemu | 
znich malowano Kuropeyską | szczęśliwość 


i tetać? -— ję. » 
' płanie. M. 'mże wyrzes się żony dzieci? 
, Stariy się o żonę swoią iak dotychczas, yir 


ko nie miey z nią obcowania mutżeńs kiego, 
2 Wo tiuino, Wyre jeż wanie się. Bóg, za 


nie ieden był w Dańii bardzo dobrze przy- | t5% że. ja jey wyrzec się: nie mogę? — p Par 
(  iętym; przecież tęsknił 3a oyczyzną swo- |. howie w kraju naśzym , zakazali mi chrzcie cie- 
: ją i mówił zawsze, że Duńczykowie równie bież, -— „ Kapłanie, nie sądzisz ty, że wielki 


Pan ahoa łaskawszym jest _od Panów w krą“ 
iu t» oim ?. Pragnę bydź wiernym, a nie mogę 


nim zost se ( (rzeki, głęboko wzruszony ); , 14%: 


są szczęśliwymi; jaksi - Grenlandczykowie. 
"W. Kopenhadze nie znaydowali stosownego 
zimna, i zdawało: jm się wcale przeciw- 
ko ich zwyczwiowi, że bogaci ubogim wspdr: | cież nie przestanę bydż. Bogy- poskasznym s „> 
tid odmawiają. Gdy kto dłażecego- swoiego | sirzedz się złego , ais; ,OdGIEV am się ; żę się On 
aiat, mawiali» „Wy obchodzicie się z ludźmi, | ` mnie po śmierci nie wyrzeknie., Waniczony 
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* Dziewczyna wzdycha, łzy pokazują się wiey o- 


- niach, odzywa się Kiadz wte słowa: 


Xiądz w; mienia go. — „Ten się nie zda; nie- | 


Miseyorłarz wziął go za hę mówiąc 
,, Twój; i „wszystkich nas Qyciec,  nie- | 
chay ci tu 1 na wieki łaskawym 'bę- 
dzie! — „Bądż szczęśliwym Ka łanie (od. 


powiedział Grenlandczyk ze łzami); u dobrego 
Roga,— w Niebie znowu się obaczemyt,, —i òd 
szedł nieochrzczony ; ponieważ e.: swołey 
opuścić nie chciał. ; 

W Grenładyi wymaga skrominość panień- 
ska, Że się dziewczyna zalotnikowi swojemu 
porwać, a nawet. za włosy ciągnąć dać  mu- 
si, i gdy rię iuż. rzeczywiście w chacie <ie- | 
go znaydnie, ieszcze mu kiikekrotnie ucieka, 
przymuszaiąc go nawet do tego, że 
iey podeszwy przecina, aby mu w domu siedzia- 
ła. Ochrzczeni Grenlandczykowie zdaią teraz | 
sprawę malżeństwa na Xiędza. Temu oświad- 
cza zalobyk życzenie swoie, a dziewczyna z0- 
stałe -przywółeną. Po kilku obojętnych pyta: | 
» Prze- | 
cież wkrótce czas inŹ będzie, ąab\$ za mąż po- 
szła!“ — „Janiechcę mę te o | 
bowiem zalotnika dia ciebie. 4 — 


„ Szkoda; mam 
»Kogo?“ — 


chcę go.“ — „Dla czegoż nie? Jest młody , 
zręczny w łow.eniu: psów morskich; i t.d. 4 — 
J Niechcę isdź ża mąż, i iego niechce,“ —Więc 
w mię Boskie, nie będe cię przymuszał- Mam | 
inż inną dla niego. — Tu nastęguie milczenie. =- 


cz*ch,a nakoniec mówi po cichu; „Jak chcesz Ka- 
planie.“ — “Nie, iak ty chcesz. Niechcę cię 
nemawiać,ćć- Tu następnie głębokie westchnie 
nie, — a potóm ciche zezwolenie, i rzecz iest i 
zakończona. ; 

-_ Missyonarz przytacza następniący , zabawny 
przykład przytomności vmysłu Grenlandczyków. 
-— Jeden z nich wiózł sankami swoiemi pe- 
wnego kupca go lodzie na morzu. Nagle skru- 
szył się jód przez burzę. W takich przypadkach 
porzecaią Grenlandczykowie sanki, i satuiąsię 
skakaniem z iedney bryły lodu na drugą; po- 
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wszczęła się Żywa; 
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ię toai zykowieł tego potrafić nie 


mogą, przeto ów woźnica całkiem spokoynie 


„rzekł co kupca: ,, Słachay, nracowaćcię niemo- 


na, ale masz w-książce twoiey papier i ołó- 
wek; wydrzeyże iedną kartkę „i (w się schylił ) 
napisz na grzbiecie moim, zeż utonął; inaczey-. 
by ludzie twoi myśleli, żem ja cię zabił. “- Ka- 
piec nie mai, c naturalnie chęci ani do pisania aa 
ni do utenieniż; prosił ga na miłość Boską, ża 
by go nie oju zczał. Więc mnieysza o to £ rzekł 
Grenłandczyk); kiedy ty zginiesz, tedy i ja 
mogę takoż zginąć; został więc przy nia, i 
wyratował go. Późniey często żartował ztego 
zdarzenia, mówiąć: „ Niechciałeś pisać; batei 
się -— to było. zabawnie, — Dobry ten lud ma 
iedyną wadę, ata iest nieochędostwo. Tik 


«np. mięso do iedzenia kraią na podłodze, a rą- 
dle albo miski nigdy nie „A j s 
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Wy iątek z- Painike D N 
Karoliny dła córki iey Karo- 
- Tiny. 


 Zmaydowałam się z kilku Angielczykami - 
w pewnym domu na herbacie. Panowie cj, 
zaledwo CO mi prezentowani, otoczyli mię 
w kolo, i utsorzyliśmy małe towarzystwo 
wpośród licznego zgromadzenia. Rozmowa 
a każde moie słówko 
chwytane było chciwie. 

Mówiliśmy -o podróżach, 0 przemagają- 
cey namiętności Anglików tułania się po kras, 
iach oddalonych od oyczyzny. 

Stare przysłowie niesie, (ozwałam się ), 
że to zły ptak, co gniazdo swoie kala, 


tymczasem, proszę WOPana Panie Montague; ; 


„ powiedz mi, dla czego Anglicy nie lubią zo- 
stawać w własuey oyczyźnie, i przekładają 
nadeń każdy inny świata zskątek, aż do may» 


smutnieyszych i naydzikszych * okolic globa 
ziemskiego? — Upewniano mię, iż nie znay« 


dzie wioski, ani naylichszey osady w Azyi, 
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RYŻ E i ee AE: xa * PŁ 
Afrycś, "Krymie i t.p.. gdzieby kilku Angiet- 
ezyksw me osiadało , Ra przepędzenie tam, : 
łak się zdaje, reszty dni swoich | 


które nas skłaniają do guta- 
Gzy , 


taguc: są powody, 
Linia sie po świecie; pową 
Pozwól Moscia Xiçżno! abym -ci takowe prze 
dożył. i 

" . Gdym n. 
skostrzegłem obecnego tu Lorda Pulentia, 
pelewaniem - krzaku 


"zatrudnionego 
Milordzie ! 


do Egiptu? -Spotkanie ciebie przeymuia mnie + 
zadziwieniem! Jakiż powód skłonił cię do o- ' 


brania tu, siedliska? ZPA 

Jaki powódź rzecze * Milord, 
nasycenia się owocami. Na 

/ wszystkie moie włości w Anglii i 'rlandyi. 
przekładam -ten mały ogródek, który staram ; 

_ się, wszyst tkiemi sposobami upięknić, Uważay 
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oto chęć 
wyśmienitemi 


Ło gęste grono winne, 
go zapachu, kosztuy  przewybornego 
Wydałaż kiedy Persya lub Jndye co poo 
bnego?: Oto masz powód, który mię do o-i; 
brania tu. siedliska naklonit, 


* Czyliż iuż na całe życie załny:lasz tu 


pozostać? 


r 


Niestety! odpowie Lord Valentia, nie: 

ze wszystkiów. Zam. erzyłem sobie zwiędzać | 

| wyspy. Archipelagu, pobrzeża Azyi mniey szey, i 
l i pewrócić do naszego obmierziego kraiu po! 
(<wyyścia lat dziesięciu, które chcę Miłordzie | 
_ podróży jeszcze poświęcić.. uł 


l 


Jnną razą, (mówił daley Pan Monta- 
| gue), przeprawiaiąc się przez granicę. mię: : 
dzy Frahcyą i Hiszpaniią, napotkałem przy- 
/ daciela moiego W/in0hama, również tu znay- 

duiącego się, siedzącego na szczycie iedne$ 
2 gór Pireneyskich, "ogołoconey z wszelkięy 
przyjemności; 


Ne, że nigdy nie widziałen: 


~ 


Mościa Keino! odpowiedział Pan Mon- ; 


które chociaż | 
|, nie aderzaią, są iednak niemniey ważnemi. : 


p, podróżował. po Egipcie, | 


iednego. , 


zawofałem, cóż cię sprowadziło , człowieka: 


turyy i widzisz ią WCPan 


przekonay się oie | 
smaku. * 


-ókolicy smutnieyszey , mad owe nagie skały ote- 
"ezaiącę onas. Przebóg! rzekłem, cóż tu po-. 
rdbiasz Panie WinOhani? czyli to ty sam-ie- 
stes którego tu spotykam ? Tak iest, : odpo- 
wiedział, ia to jestem i bawię tu w celu od: 


S 


dychania :'czystóm powietrzem. . 
(Czy mie mógłbyś używaś świeżego po- 
wietrza ma szczycie wzgórków przy Rych. 


| mono? 


Bynaymniey! «odpowiedzizł mi, Rich- 
mond jest ogrodem, jest umieyscem, .gdzie 
za każdów stępieniem napotykasz ślady rąk 
Natura utworzyła tam tylko zie- 
mię i pasmo wzgótków; ale praca nasza Za* 
tarfa iey wys pierwotny i zepsuła całą przy- 
iemność. la tylko znayduie ią w dziełach na- 
w tych skałach, 
których nagości nic nie osłania. = 


ÓW kilka lat potym, (wówił” Pan Mon- 


tagui) odbywaige podróż na północy, napo- ` 


tkałem tamże Milorda St. Helens, z'kiórega 
ust 'o prawdzie opowiadania mego przekonać 


się można, ile, że się tu znayduie. W. na$-. 


p'ęknieyszey porze w kraju naszym, znala- 
złem go od stóp do głów otulonego futrem 


baranów Krymskich, leżącego przy wielkim 0= - 


gnisku na skórze bawoley. Milordzie.! rzekłem - 


do niego, pozwól dowiedzieć się przyczyny, 


która cię tu sprowadzić, i'w stan tak przykry - 


wtrącić: mogła! 
Oto odpowie mi tenże, „żywi przyie- 
mności klimatu. > s A 
| Gust twóy zdaie mi się bydz $miesz 
nym, mówiłem, a mieznośne zimo nie mało 
dla ciebie przykrem, zwłaszcza, że mróz 
okropny pannie tus Poysycinej przez 9 
miesięcy w roku. ; 
Mnieysza oto, odpowie Lord, w Anglii 
bawiąc zawsze Testem zbytecznie zatrudpio* 
nym, i ztych powodów starałem się o fun- 
kcyą poselską w tegó północnego) dworu. =- 


WAL 


tość ich wynosi.do 72 mitionów franków. 


Śsobemi. Trzey przewinnicy wygnani by we- | 
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-Oà daik moiego tu bawienia, zdrowie mo- 
je widocznie się polepszyło. W kraiu nasżym, 


mamy czasem w ciągu iednego dnia. trzy pory 
töku; a tu iedna tylko pora od poc czątku do 


— końca reku panuie. 


HI. 
Dyamenta 
W. Brezylii miny dyamentowe w bardzo 
wielu znayduią się mieysćach. Dla wynałezie. 
nią ich zwracaią rzeki, i rozmaitenii sposobami 
wysuszaią ich łoże. — Kiedy Negr iaki ma 
szczęście znaleść dyament, który waży oktar 


"albo r7 pół-kdrstów, wkładają mu na głowę 


koronę z róż, oprowadzają go w obszernym 
szeregu i nadaą mu wolność, — ten zaś któ | 


"ry wynaydzie dyament od g do zo karatów 


odbiera dwie koszule nowę,, całe odzienie, 


_ kapelusz: i piękny nóż. Jong „nagrody są roz i 
„dawane w miarę  pomnieyszych dyamentów. i 


czasie dwudziesta lat pi. wszych, przeszło do 


Europy dyameniów ; — wartość ich zmnieyszyła 


się ponieważ w tedy z samych tylko szły Imdyj. ; 


Na okazanie « ałkowite dosć iest powiedzieć że 


padsyłane do Jądyi pózniey: kamienie g Bre- 


ż zylii > lepiey tam były 0a ch aniżeli w i 


w 


Evro: ie. JD 
Zaden Monarcha nie ma kolfekcyi dya- f 


Niepodobna. ie.t prawie pozé iak więłe w | | 
memtów tak pięknych iak X:ążę Rejent War ; 


 Naywiększy dyamont, znałeziony był przed- 
1a. laty” w” str umyku zwany Abaitć, 6 kilka $ 
mil wd hioc? Jèila = Plata, nastęyKiącym spo- 4 


wnątrz* Kraju z zsbronieniem zbliżenia się do 
miast albo mięysc zamieszkałych pod karą wie“ | 
eznego więziem a: ; Włócząc się. oni po krain, | 
przybyli nad. brzeg. Abctty, którey: iedao łoże | 
przez niedostauek. wady byla wysuszone. W.cza: Í 
sie: wyszukit ama i obmywania złotą: natrafili na | 


“jaden dyameni. blisko uncyi ważący; — Pewien. | 
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| Kapfan którego posag zasiągnęli , radził 


im ażeby posiadając takowy kaaijeń , udałi 
| siędo Rządu zprozbą o przebaczenie, = jā- 
|koż towarzyszył im do Killa - ricca,'i wyro- 


bił przystęp do Gubernatora: Ten po ści* 
słem badaniu zawiesił wrok już raz wydany: 
Dyament odesławy byl do Rio- Janeiro, % 
z tamtąd Pe przez fregaię do Li 
worna. * 

W teraźnieyszym składzie, miny = dy” 
armentowe zdaią się przynosić sięcey „aniżeli 
rzeczywiście przynoszą. = Ot r. 1801 do 1506 
wydatki wynosiły 204,000, fun; ster: — War- 
tõi złota w týmte czasie wynalezionego 
17,300 fiat: str. M ny dyamentowe nie trzy” 
nosźą corocznie Rządowy  więcey nad 30,009 


karatów. RE 4 


W Królewskim skarbie w Kżo - - Janeiro 
żnaąydują się dwa wielkie dymnenta, koloru 
brunatnego ; każden z nica maieden ah powiefz 
chpi a osma część calu abszernosch - Wcza- 
sie wynalezienia ich tworzyły tyłso.ieden „każ 
vaiek. Niewiedziaco zyagu, że 10 test dya- 
menr Kierujący naczeląre tym działaniem w 
cela dóświadcze:ia, um wścił go na t*?%riym 
kamieniu i uderzył młotienr; nązyctmiasz A 
ment" na dwie się części oddzielił i odesłany 
został  Jnieadentow. © 50, 
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Gdy niedawno w F'iedniu ciało różstrzelanego 
żołnierza w sali Anate'nieczuey rozbierać chcia- 
no, Za pierwszym zakłucem go nożem oka+ 
zał znaki życia „a u 6 był w głowę i w brzuch 
kala trafióny, może iednak przyprowadzony 
będzie do zdrowia, — Podobny przypadek tras ` 
kt się w roku 18. 9 w Raat, dok d tyle re 
| nionych į chorteh zwieziono, iż. wozami umar- 
tych wyprowadzać musiano. W iednym 2 wo” 
l 


(zów napakowanych taupami, znalazł się żoł. 
nierz, który przez porlszenie ust przyszedł 
„do siebie, zebrał wszystne swe siły, W ydobyt | 
się. Z pod annych mariw ych sspółkolechy, i 
qciekł z woza do daime ceinika. Ten goa- 
ludzkością przyięł, azat leczyć , pokrzemł ie+ 
gosiły, a 6żniey, wyslał za niego córkę, T 
przypadek ten dopiero wtenczas wiadomym 
został gdy wyszły zapowiedzi, i gdy zee 
świadectwo, że iuż, dawno umar. 
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